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O n e g o c s s a s t i rz e k i J e z u s o ż y c k r : K to  
z w a s d o w i-d z ie  i r rn - ie g rz e c h u ? J  ś l i r - ra w -  
d ę m ó  : lę , c z e m u  m i n ie w ie rz y c b - ' ? K to  z B o 
g a je s t , r ’o .v B . ■■ d l s L H ia . D l f? g ; ' w y  

s łu c h a c ie , ż e  n ie  je s te śc ie z B ^ g a 0  J p 'n ie d z ie 
l i te d y  ż y d o w ie i rz e k li M u : I - l i ih y  ń ie d ,o b rz e  
m ó w im y , ż e ś  T y  j fb t S a m a ry ta n  i c z a r ta ic s s z ?  
O d p o w ie d z iiU  J e z u s : J a  c z a r ta  n ie  m a m , i l  
O jc a  M e g o ,  a  w  ś n - M n ie  n i u  z o il i . J ć n ie  s z u 
k a m  c h w a ły S w e j: je s t, k tó ry s z u k a  i s ą d ź '.  
Z a p ra w d ę , z a p ra w d ę  m ó w ię v 'a m  : j ś l i k to  '£ :■> - 
e h o w &  m o w ę M o ją , ś n  ie rc i n ie  o g lą d a  n a  w ie M .  
Ę z e k li te d y  ż -  d o w ie : T e r /iz ^ śm y  p o z n .B i, ż e  c z a r
ta  m a s z . A b ra h a m  u m a r ł i p ro ro c y , &  T y  p o w ia 
d a s z  : J e ś l ib y  k to  s trz e g ł  m o w y M o je j , n ie  s k o 
s z tu je ś m ie rc i n a  w ie k i. Iżpś T y  je s t w ię k s z y  
< a ? s d  o  c a  n a s z e g o  A h rs h a m s , k tó ry  u m a r ł  ? I  p ro 

ro c y  p o m a r li. C z n m s ię S  m  c z y n is z ? O d p o w ie 
d z ia ł J e /u s : J e ś l i s ię  J a  S a m  rh « J ę , c h w a ła  
M o j-< n ic n ie  je s t . J e s t O jc ie c  M ó j k tó ry  M n ie  
u w ie lb ia , k tó re g o  w y  p r -w ia d r  c ie , iż  je s t B o g ie m  
w a s z y m . A  n ie  p o z n a liś c ie  G  > ; a le  J a  G .)z n sm .  
A  je ś l ib y m  rz e k i , ż e G o n ie  z n m , b ę d ę p o d o b 
n y m  w a m  k ła m c ą . A le G o  z n a m  i m e w y J e g o  

s trz e g ę . A b ra h a m  o jc ie c w a s z z ra d o ś c ią ż ą 
d a ł , a b y  o g lą d a ł d z u ń M ó j: i o g lą d a ł i w e s e lił  
s ię . R z e k ii te d y  ż y d o w ie d o  N ie g o : p ię ć d z ie s ią t  
la t  je s z c z e  n ie  m a s z ,  a  A b ra h a m * *ś  w id z ia ł  ? R z e k ł 
im  J e z u s : Z w ra w d ę , z a p ra w d ę m ó w ię w a m , 
p ie rw e j, n iż A b ra h a m  s ię  s ta ł , J a m  je s t . P o r 
w a li te d y  k a m ie n ie , a b y  N s ń  c is k a li ; le c z  J e z u s  
z a ta i ł s ię i w y s z e d ł z k o ś c io ła .

I n ie m o g ą n ie ż e m w y tłu m a c z y ć s w e g o b ra k u  
w i^ ry .

| C z e m u  m ó w ił J e z u s  : „ k to  z  B  g ; J e s t , s łó w  
B o ż y c h  s łu c h  u  ? “

A b y  ż y d o m  w y k a z a ć , ź c ic h  n ie w ia ra  n ie p c -  
| c h o d z i o d  B o g a  le c  - , o d  z łe g o  d u c h a . G d y b y  p ia *  
i w d z iw ie B o g C ’ . k o c h I i i c z a il i ja k o O jc a  s w e g o  
; o rz v je h h te ż i p ra w d ę , k tó rą  O  a im  g ło s i p o -  
j b  c e n ią O j\. . Z b a w ic ie l p rz e to  d a  je  i n a m  z ru  k ,  
i p o  k tó ry m  p o z n a ć m o ż e m y , c z y  je s te ś m y  p ra w -  
I d z iw e m i d z ie ć m i B  ? g  i : a  b ę d z ie m y n ie m i w te -  
i d y , g d y p rz y jm ie m y  i s iu  h s ć b ę d z ie m y J e g o  

n a u k i. „ N ie c h a j s ię p rz e to  k a ż d y  s m  s ie b ie  z a -  
p y t? •“ , m ó w i ś w . G rz e g o rz , „ s k ą d je s t“ . W ie c z 
n a  p ra w d a  w y m a g a  te g o , n b jś m y  tę s k n il i  d o  o j
c z y z n y n ie b ie s k ie j , p o w ś c ią g a li ż ą d z e c ie le s n e , 

s g a rd z ili p o c h w s ł- im i ś w ia ta , n ie  p o ż ą d a li c u d z e j  
w ła s n o ś c i , d z ie l i l i s ię  z  u b o ż s z y m i te m , c o  m a m y .  
N ie c h  s ię w  ę c k a ż d y  z  n  m  d o b rz e z b a d a , a  je 
ż e li w  s e rc u  u s ły s z y  g lo s B o g a , w ie d z ie ć b ę d z ie ,  
c z y  z B o g a je s t .*

J a k ą  m o ż e m y  d la s ie b ie w y c ią g n ą ć n a u k ę  z e  
z n ie w a g i w y rz ą d z o n e j C h ry s tu s o w i?

T ę , ż e c h rz e ś c ij n in  n ie  p o w in ie n  s ię  d z iw ić , 
i ż e i je g o  s p o tk a c <  ś p o d o b n e g o z a to , ż e ż y je  

p o  c h rz e ś c ija ń s k u . I le k ro ć C h ry s tu s P a n  ż y d o m  
p ra w d ę  m ó w ił , n a g ro d ą J e g o b y ła z n ie w a g a  

j i z e lż y w o ś e i , n a z y w a li G o S a m a ry ta n in e m , t . j .
• b lę d n o w ie rc ą , o p ę ta n y m  p rz e z c z a r ta . B y ło  to  
■ n ie z m ie rn e m  p o h a ń b ie n ie m  P a n a J e z u s a , k tó re  
\ G o  m o c n o  b  le ć  m u s ia lo . W in n o  to  b y ć  w ie lk ą  
; p o c ie c h ą  d la n ie w in n ie  lż o n y c h , g d y  s o b ie  p rz y 

p o m n ą , ż e i C h ry s tu s n ie  b y ł w o ln y m o d  z n ie 
w a g  i p o t  w a rz y .

J a k  i c z e m u  s ię b ro n ił  P a n  J e z u s  p rz e c iw k o  

z e lź y w o ś e io m  ż y d o w s k im .

C z y n i! to  ty lk o  w  te n  s p o s ó b , ż e z n a jw ię 
k s z ą  s k ro m n o śc ią  c d p ie rs i z a rz u ty  S o b ie c z y n io 
n e , rę c z ą c , ż e  n ie  m a d y a b ?a w  s o b ie , ż e n ie  je s t  
S a m a ry ta n in e m , g d y n ie ta k ja k  o n i, le c z p o  
s w o je m u c z c i S w e g o O jc a . J e ś l i C h ry s tu s n a  
te  z e lż y w o śc i o d p o w ia d a ł, s  n a in n e  m ilc z a ł ,p o 
c h o d z iło  to  s tą d , iż , n ie  o d p ie ra ją c  ic h , b y łb y  p o 
d a ! w  w ą tp liw o ś ć S w e  B o s k ie p o s ła n n ic tw o , n a  
c z e m b y b y ła  c ie rp ia ła  c h w a ła B o ż a i z b a w ie n ie  

lu d z k ie . T o p o s tę p o w a n ie Z b a w ic ie la je s t d la

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ O

N a u k a  ż e w a n g e lp .
C z e m u  P a n  J e z u s p y ta ł  ż y d ó w , k to  G o  m o ż e  

o b w in ić o  g rz e c h ?

A b y  ż y d o m  ja w n ie  p o k a z a ć , ja k  n ie s p ra w ie 
d liw ą je s t ic h n ie w ia ra w  N ie g o . S u m i ż y d z i  
p rz y z n a ć m n s ie l i , ż e P a n  J e z u s je s t b e z  g rz e c h u ;  
S w e m  p rz e to n ie p o k a la o e m  i ś w ię te m  ż y c ie m  
d a ł im  n a jz u p e łn ie js z ą  rę k o jm ię , ż e p ra w d ą  je s t ,  
c o  im  m ó w i, ż e M u  p rz e to p o w in n i w ie rz y ć  i ż e
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nas nauką, że tylko wtedy i to jeszcze skromnie 
bronić się należy przeciw potwarzom i zniewa
gom, gdy przynoszą szkodę chwale Bożej i zba
wieniu bliźnich- W każdym innym razie lepiej 
jest za przykładem Chrystusa poz •stawić wyka
zanie niewinności naszej Bógu, który nie zanie
cha przywrócić nam dobrej sławy.
Kiedy Abraham oglądał dzień Chrystusowy ?

Oglądał go w duchu, t. j- 1. dowiedział się 
za życia drogą objawienia Boskiego o później- 
szem przyjściu Chrystusa i mocno się niem ra
dował. 2. W przedpieklu razem z innymi Patry- 
archami z objawienia Bożego dowiedział się o rze
czy  wistem przyjściu Chrystusa, co mu sprawiło  
wielką pociec! ę.
Co znaczą słowa: Pierwej, niźli Abraham się 

stał, Jam jest?
Temi słowy oznaczył Pan Jezus Swe Bóstwo, 

mocą którego poza czasem, przed czasem i ponad 
wszelkim  czasem, a zatem i przed Abrahamem On 
był- Tak też pojęli żydzi Jego słowa. Ale w zaśle
pieniu i złości swej uważali to za grzeszne i zdro
żne blaźaierstwo i dl dego chcieli Go podług li
tery prawa ukamienować.
Czemu Pan Jezus u^rył się przed żydimi i nie 

pomści! się na nich?
1. Jeszcze bowiem nie nadeszła pora Jego 

śmierci. 2. Pragnął dać dowód cierpliwości i ła
godności i dać nam przykład, żeśmy raczej win
ni unikać i ustępować nieprzyjaciołom, aniżeli 
szukać na nich odwetu i pomsty. 3. Ch dal nas 
nauezve, że od ludzi porywczych i kłótliwych 
stronić powinniśmy; gdyż „poczciwość jest czło
wiekowi, który się odłącza od zwady, a wszyscy 
głupi wdawają się w swary/' (Przyp. 20, 3).

śd . Sózef, ojcem-żgaicfslem Pana
5 szusa.

Kim jest św. Józefł

Św. Józef jest ojcem—żywicielem Dzieciątka 
Jezus, Syn Boga, Jezus Chrystus, stawszy się czło
wiekiem, poddał się wszelkim słabościom naszej 
natury, prócz grzechu. A zatem potrzebny mu 
był podczas dzieciństwa stróż, opiekun, ojciec, 
żywiciel, któryby z matką podzielił starania i 
wszystkie Jego potrzeby zaopatrywał. Dj  tego 
najszlachetniejszego zadania został wybrany z po
między wszystkich ludzi św. Józef. Gdyby się był 
znalazł na świecie człowiek, od Niego sprawied
liwszy, z pewnością byłby został Oblubieńcem  
Maryi i stróżem Jezusa. Ale Pan Bóg nie mógł 
się omylić we wyborze i uczynił św. Józefa ta 
kim, jakim powinien był być według Jego serca. 
Óu stał sie wobec Boskiego Syna przedstawicie
lem Ojca Wiecznego, został zaopatrzony i obda
rzony darami i łaskami szczególniejszemi, którym  
odpowiadał jak najwierniej, skoro godzien był, 
jako biedny rzemieślnik, przyjmować do swych 
rąk i przyciskać do swego serca tego króla chwa
ły, na którego imię każde s»ę zgina kolano, w nie
bie, na ziemi i w piekle. Jednorodzony Syn Bo
ga poddany jest Jemu, jakby Jego własnym był 
synem i nazywa go miłem imieniem ojca. I nie 
zawodnie jest to powołanie wielkie, nadzwyczajne 
żywić, bronić, ochraniać Dzieciątko Jezus—mis
ja, która mu przyniosła wielkie i nieocenione ko

rzyści. Rachujmy się z nim dla tak wielkiej je
go chwały, dla tylu nie  wysłowionych łask. Wy
chwalajmy Jego wierne dążenia do celów Boga, 
któremu spodobało się do tak wielkich prze
znaczyć Go czynów! Błogosławmy Pana za 
to wielkie uwielbienie człowieka i, jak mówi 
Pismo św., za obdarzenie Go chwałą i czcią! 
Zawołajmy  z Kościołem: O święty Jozefie! niechaj 
będą inni uwielbiani po śmierci i umieszczani poś
ród duchów świętych, ale Ty przewyższasz wszyst; 
kich, gdyż, będąc jeszcze pielgrzymem na tej 
ziemi, cieszyłeś się towarzystwem swego Boga*

Słyszeliście, że św7. Józef ma władzę nad sa
mym nawet B ugiem, rozkazuje Panu Jezusowi, 
a Jezus Go słucha! Oa zatem  jest niejako wszech  
mocny, ponieważ Wszechmocnego ma na swoje 
rozkazy! Będziemyż więc jeszcze wątpić o sku
teczności Jego pośrednictwa? Czy uje warto uda
wać się do Niego we wszystkich naszych dole
gliwościach? Raczej oddalmy od siebie tę oboję
tność, jaka nas przyciskfe! Zwróćmy sie do św. 
Józtfa z ufnością, błagajmy Go z gorliwością, 
zwracajmy się do Niego ze sercem skruchy i dobrze 
przygotowanem. a odczuwać będziemy coraz wię
cej jego szczególną dobroć i moc wiolką! 
□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ a

List pasterski
na post roku 1926

O Królestwie Chrystusowem 
Edmund

Św. Rzymskiego Kościoła Tytułu św. Jana przed 
Bramą Łacińską

Kardynał Dalbor.

ze zmiłowania Bożego i Śv- Stolicy Apostolskiej 
łaski Arcybiskup Gnieźnieński i Poznański,Tej

że Stolicy L-gat urodzony, Prymas Polski.
Duchowieństwu i Wiernym pozdrowienie w Panu!

(Dokoń ozenie )
Ściany kościołów muszą się niemal rozsze

rzać, by objąć wiernych poddanych, śpieszących 
na wezwanie swego Króla.

W7patrzmy się daDj oczyma duszy w uroczy
stość Bożego Ciała. Jezus Chrystus Król opusz
cza Swoje zaciszne mury kościelne, wśród rado
śnie bijących dzwonow, wśród płynących pod 
niebo śpiewów, otoczony gorejąeemi sercami Swo
ich poddanych, w7 orszaku książąt Kościoła, ka
płanów i przedstawicieli władz ziemskich, obrzu
cany kwieciem z rąk niewinnych dziatek posuwa 
się Król, nie mający ani jednej kompanii woj
ska! A jednak pokażcie mi mocarza na świacie, 
którego śmiałbym porównywać z Jezusem Kró- 
km w chwili błogosławieństwa Najświętszego 
Sakramentu na zakończenie procesji, gdy serca 
Mu śńelą się w oddaniu, miłości, pokorze, nie 
pragnąc nic więcej, jak być tylko podnóżkiem  
i uwielbieniem dla swego Króla i Zbawiciele. —  
Pamiętajcie, najmilsi, zakończenie strasznej woj- 
ny, powstał wtedy huragan, który zmiótł w pył 
poniżenia dziesiątki tronów, bereł i koron, a ni
by liście jesienne rozpędził na wygnanie tych, 
którym pochlebstwo wmawiało codziennie, że 
są niezwyciężonymi mocarzami. A zastępca Je 

(Ciąg dalszy na 4 tej strome).
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W strząsną! się i głow ę podniósł do góry. 
Tak, teraz słuch go nie m yli, ktoś nań w ołał gło
sem , który przejął go dreszczem śm iertelnej 
trw ogi.

— W italis —  szepnął przez zaciśnięte usta 
—  on ty lko w iedział to nazw isko. W ydając je
go syna zbrojnej bandzie i skazując go na śm ierć, 
pod tern nazw isk iem dał m u się poznać.

A ndrzej zginął, lecz ojciec jego żyje.
W ystępny człow iek w jednej chw ili zdał so

bie sprawę z położenia. To stary W italis nań 
w ołał. O n to śledził go w śród nocy, aby się 
zem ścić za śm ierć jedynaka. Ten szaleniec, 
stary dziwak, którego serce dyszało zem stą, nie 
w ypuści go z rąk sw ych bez w alk i.

G dybyż byl w ystąpił w innej chw ili, ale 
teraz, teraz, gdy te skarby są już w jego rękach... 
To straszne.

—  H ans B lut? —  jeszcze raz dal się sły
szeć grobow y glos —  gdzie m ój syn A ndrzej! C zy 
jeszcze m a pierś przestrzeloną i leży zabity? 
M ów zaraz’....

Zbrodniarz zatrząsł się.
C hciał cos odpow iedzieć, lecz ty lko bełkota

nie jak ieś w ydobyło m u się ze ś-ńśniętej gardzieli.
—  Przygotu j się na śm ierć!.. zaraz spadnie 

na tw ą głow ę głaz, który cię zm iażdży. B óg 
pozw olił m i się pom ścić.

W  tej chw ili  daleka błyskaw ica rozbiła ciem
ności. Przy je j św ietle m niem any D żon B uli  
ujrzał ponad otw orem w ychudłą tw arz starego 
rybaka, który spuszczał oburąc zogrom ny głaz, go
tu jąc się zw alić go na głow ę sw ego w roga.

Zbrodniarz zrozum iał, że chw ile jego s; po
liczone. Teraz gdy był u celu sw yih dążeń, nie
ubłagana N em ezis m ściła się na nim .

U m rzesz, psi synu! —  zabrzm iał znow u 
glos W italisa. —  Zasypię cię w tym dole ka
m ieniam i.

W  tern od strony kościo ła w M otow idle 
w iatr przyniósł głosy pieśni pobożnej.

To lud śpiew ał, prosząc B oga o odw rócenie 
strasznej >o w odzi.

W italis w strzym ał się z w ykonaniem sw ego 
zbrodniczego zam iaru.

—  Za zbrodnię, zbrodnią płacić szepnął, 
nsslm -hując dalekiego śpiew u —  to nie po ludz
ku, nie po chrześcijańsku. N iech cię B óg sądzi, 
zły C złow ieku, ja ty lko nie dam ci zabrać tego, 
czego szukasz, a potem opow iem całem u św iatu, 
żeś zbrodniarz. .

D żon trząsł się jak liść osik i. C hciał odpo
w iedzieć, lecz nie m ógł słowa przem ów ić. N a
gle usłyszał glos przestrachu:

—  U ciekaj! uciekaj!
Z ły duch nasłał m i tego szaleńca! — rsekł, 

zgrzytając zębam i.
—  B m da ci! uciekaj! — rozległ się znow u 

głos W italisa.
—  W arjat! —  szepnął zbrodniarz i nie m o

gąc się dłużej pow etrzym ać, szarpnął za w ieko 
skrzyni. O dskoczyło, lecz zaraz opadło, bo 
drżąca dfcń chciw ca nie m ogła go utrzym ać. 
U siłow ał je podnieś"? znow u, gdy nagle uczuł 
strum ień zim nej w ody, która jak z cebra lunęła 
na niego. C hciał pow stać, krzyknąć, lecz w  
m gnieniu oka objęły go chłodne fale rzeki, ni
by dow olne szpony śm ierci, chciał w yciągnąć 
ręce do góry, lecz żelazne w ieko skrzyni przy
cięło m u ubranie, a gw ałtow ny napór w ody 
unoszący kaw ałk i drzew a, m ułu, a naw et kam ie
ni, przygniótł do sw ym ciężarem .

Ta pow ódź zalała w yspę W andy, a w raz 
z nią i chciw ego poszukiw acza skarbów .

N azajutrz nastąpił strf-szny dzień dla okoli 
cy W ólki i M otow idla ' pow ódź ogarnęła szero
kie przestrzenie, niszcząc w szystko, co na sw ojej 
drodze napotkała. Zdaw ało się, w yspa W andy 
została zm yta z pow ierzchni ziem i spienionym i 
falam i rzeki-

N ad ranem obudził w szystk ich w e dw orze 
głos W italisa, w ołają<ego:

R atujcie H ansa B luta! O n utonie! utonie!
N scR rem nie pan M ateusz w ypytyw ał, co za 

H ansa B luta. W italis nic w ięcej nie pow iedział 
nad w ykrzyknik:

—  R atujcie go! on utonie!
W krótce spostrzeżono nieobecność B ulla, lecz 

nadarem nie łam ano sobie głow  ę, gdzie się podział. 
Sądzono, że nie m ogąc prow adzić robót podczas 
pow odzi, nagle w yjechał i że w krótce w róci.

W  tydzień, gdy już rozszalałe w ody opadać 
zaczęły i znow u pogodne sł< ńce zajaśn ało nad 
W ólką i W isłą, stary W italis udał się na w ysep
kę W andy i w skazni przybyłym ludziom ciem ny 
otw ór poszarpany przez w zburzoną w odę, m ów iąc 
z przerażeniem :

—  To B óg gó ukarał.
W szyscy zdum ieli się, słysząc te słowa i m i- 

m ow oli zajrzeli do w nętrza otw oru.
— K ogo ukarał? — zapyteli.
— H ansa B luta —  za*olał - to za m ojego 

syna?...
1 znow u zaczęto go w ypytywać o ow ą tajt 

m niczą nazw ę, lecz starzec odpow iadał tjlko te 
słowa:

—  Tu on leży, B óg go ukarał.
Zaczęto zaraz szu :«ć. Przedew szystk iem 

I w ydobyto naniesione przez w odę kam ienie, gałę
zie i m ul i w krótce spostrzeżono leżące pod tern 
w szystk iem zw łoki topielca. Leżał m artw y w  do 
le na sxrzyni, która jakby go przytrzym yw ała 
w sw ych szponach i nie chciała puścić od siebie-

Pośw ięcił on życie sw e dla w ydostania je j, 
a ta m u zabrała to życie, nie p3zw ołiw szy naw et 
ujrzeć sw ej zaw artoś3i.

I z niezm iernem zdziw ieniem , w w yd oby
tym topielcu niety lko z rysów tw arzy, ale z ubra 
nia, poznano D żona B ulla, m niem anego A ngli 
ka i w spóln ika kom panji robót regulacyjnych 
W isły.

D ano znać o tem panu M ateuszow i, który 
przybyw szy, kazał przedew szystk iem pochowae 
niedaw nego sw ego gościa, a następnie w yjąć 
skrzynię, która była pow odem jego śm ierci.

Pogrzebem nieszczęśliw ego zajął się R of h, 
z w yrazem głębokiego sm utku i w zruszenia, 
które naw et budziły podziw biorąeych udzisł
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w  ty m p o g rzeb ie .
G Jy p o tem sk rzy n ię o tw o rzo n o , u jrzan o w  

n se j m ałą szk a tu łk ę o ło w ian ą , a w  n ie j jak iś d o 
k n m en t, o p a trzo n y w o sk o w ą p ieczęc ią .

C iek aw o ść b y ła U k w ie lk a , że p an M ateu sz 
u leg a jąc p ro śb ie w szy stk ich , zaczą ł czy tać ó w  
p ap ie r.

Z aw iera ! o n w iad o m o ść , żo R o b ert S & v o is, 
jed en z trzech o f ice ró w , k tó rzy u w ń ź li sk a rb 
w ie lk ie j arm ji, (u d em n iem a l zo sta ł o ca lo ny , 
g d y o g ó ln ie m y ślan o , że zg in ą ł w  p o ty czce z 
n ap astn ik am i. W  ro k u 1 8 1 4 o trzy m aw szy ta
jem n ą p o m oc o d N w o leon o , za p o m ocą p rzy
s łan y ch n u rk ó w w y d o b y ł szczęś liw ie o w e m iljo -  
n y i k le ju ty , sp o czy A a jąee n a d n ia W isły , 
o d w ió z ł n ad E lb ę, sk ład o jąc je u s tó p w ie lk ieg o 
w o d za. S k rzy n ię i ten d o k u m en t zo staw io no 

zu sa C h ry s tu sa K ró la , Jeg o N am iestn ik w R zy
m ie sp raw u je b ez żad n e j arm a ty , b ez żad n eg o 
o k rę tu w o jen n eg o s w  o  je rząd y , w p ły w  jeg o ro śn ie , 
g arn ą s ic d > n 'cg o lu d y i rząd y , czu jąc i ro zu
m ie ją ! co raz w ięce j, że tam jest p o d staw a w sze l
k ie j w ład zy , że s tam tąd m o że w y p ły n ąć ład 
i sp raw ied liw o ść sp o łeczn ■, c n aw e t i  ten w v g u a- 
n y < e św i . \ p o k o i, b o tam k ró lu je Jezu s C h ry s
tu s i s ło d k i n asz Z b aw ic ie l.

O , p ; n o w m d e J -zu sa C h ry s tu sa K ró la za - 
p ra w d ę jest p e łń d z iw o y < -h i  św ię ty ch ta jem n ic . 
K d k n la t tem u u m arł J zu it ;-P o l k s . Jan B ey - 
zy m , k tó ry p o rzu c ił ś v i  .t i zw iązk i ro d z in n e , u - 
śm iech - ją ą s ię k a r jo rę i o d d a ł s ię n a jn ęd zn ie j- 
szm n z n ęd za rzy , tręd o w a ty m n a M ad ag ask a rze. 
W śró d n ich ży ł, p raco w ał c iężk o , tro sk a ł s ię p o 
o jco w sk u , w śró d n i h u m arł w p a trzo n y w sw e- 
g > K ró li  P an a , g o tu jąceg o d lań k o ro n ę zasłu g i 
i ch la ły . I z n aszy ch ar 'tb’ d i czy j p o śp ieszy ła 
n ied aw n o te rn u p o b o żn a p an ien k a d o ty <  h sa
m y ch b ied ak ó w n a d a lek ie j w y sp ie , rzu ca jąc k o 
ch a n icy i b g  i ty  d o m ro d z i*  ie lsk i i  u śm iech szczę
śc ia d o czesn eg o , b o p o w o ła ł ją d o sw e j s łu żb y 
K ró l w ieczn e j ch w a ły .

D z ień k ażd y m o że n am p o d o b n e s taw ić w zo
ry p rzed o czy . P am ięta jm y , jak w o jn a o sta tn ia 
d o tk n ę ła razem z b o h a te rsk ą B e lg ją tak że W ie l
k ie K sięstw o L u k seo b u rg u . P an o w a ła tam m ło
d a a g łęb o k o p o b o żn a W ie lk a K siężn a M  r ja A - 
d o la . P o zn a ła jed n ak zn ik o m eść m ajesta tu z iem
sk ieg o i ch o c iaż w szy scy ją k o ch a li —  rzu c iła 
tren i zapu k a ła d o c ich e j fu r ty  k lasz to rn e j, g d z ie 
s ię o d d a ła n a n a jn iższe p o s łu g i i p race , ro zu m ie - 
j ;v * ,  że s lu żvć C h ry s tu so w i K ró lo w i jest n a j- 
szczy tn ie  jszem p an ó w a n iem .

N iech że ted y p an u je Jezu s C h ry s tu s m ięd zy 
n am i, n iech b er ło Jeg o p rze jaw ia s ię w ca lem 
n f iszu n ży c iu ! N ie m o że d o n es m ieć p rzy s tęp u 
b łęd n e m n iem an ie , jak ob y cz łow iek k ied y k o lw iek 
n ie b y ł p o d w ład zą J< g o . N ie m o że s ię cz ło w iek 
ro zd z ie lać i p rv w a tm e czc ić Jezu sa, a w ży c iu 
p u b liczn em s łu ży ć k s iążęc iu teg o ‘św ia ta . Z  teg o 
b łęd n ego p o jęc ia w y n ik a ca ły ó w  ro zd źw ięk m ię
d zy ży c iem p ry w a tn em a p u b liczn em . R o zd źw ięk 
ten zn ik n ie , jeże li cz ło w iek k ażd y z ro zu m ie i w -  
czy n o b ró c i te p raw d y , że s to i zaw sze p o d w ła 
d zą C h ry s tu sa K ró la sam i  w  ro d z in ie , jak o cz ło
n ek sp o łeczeń stw a i jak o o b y w a te l p ań stw a . 
Ś w ięto Jezu sa C h ry sh isa K ró la , u stan o w io n e 
ak m iło śc iw ie p rzez O jca św ., m a b y ć p ło m ien

w  ty ra ce lu , ażeb y d w a j p o zo sta li to w arzy sze 
p o szu k u jąc sk a rb u , d o w ied z ie li s ię o d a lszy ch 
jeg o lo sach .

U p ły n ę ło sp o ro la t cd o w eg o p am ię tneg o 
o d n a lez ien ia sk rzy n i, a w  W ó lce n ic s ię n ie 
zm ien iło . Jed y n ie m ło d z i lu d z ie w y rtś li j fek to 
p o le , a S tsśH o g art, k tó ry p o zo sta ł w  k ra ju i  
k sz ta łc i s ię n a in ży n ie ra , m arzy c iąg le o reg u
lac ji W is ły . W ierzy o n , że w ted y zn a lez io n o b y 
is to tn ie n iez liczo n e sk a rb y n a d n ie m atk i rzek 
o o b k ieh , n tem i n iech y b n ie b y ły b y k o rzy śc in ie - 
ty lk o p o d w zg lęd em p rzem y s ło w y m i  h an d lo w y m 
L cz g łó w n ie p rzez zab ezp ieczen ie i o ca len ie ży 
c ia i  m ien ia m ieszk ań có w n ad b rzeżn y ch , cc ro czn ie 

j p rzez p o w ó d ź n aw ied zan y ch .

(K o n iec .)

n y m p ro tes tem p rzec iw zam y k an iu Jezu sa w  c ias
n y ch śc ian ach p ry w a tn eg o m ieszk an ia , m a to re- 
^ ać M u d ro g ę d o szk o l, sąd ó w , u rzęd ó w ', d o c ia ł 
sam o rząd o w y ch i n e ta w o d a w o zy h . T y s iące ro 
d z in in tro n izo w a ło N a jśw ię tsze S erce Je u sa w  
d o m ach sw o ich p ry w a tn y ch , n iech że t< raz m ęż- 
n io s tan ą o k o ło sw eg o P an a i zb u d u ją M u tro n 
n iezw y c iężon y w  u stro ją p ań stw a ! d u szy n aro d u !

(C 'ąg d a lszy n astą r i.)

cgw ROZMAITOŚCI
Z ło to jez io ro .

W śró d k o lu m b ijsk ich A n d ó w leży trzy ty s ią
cu m etró w p o n iże j p o z io m u m o rza jez io ro , k tó
reg o d n o w ed le o p m ji zn aw có w l i te ra ln ie 'w y 
b ru k o w an e jes t z ło tem - P ew ien an g ie lsk i in ży
n ie r-g ó rn ik w y d o b y ł n ied aw n o z g łęb i jez io ra 
z ło te h e łm y z p rzed p ięc iu set la t, k o sz to w n e 
p ie rśc ien i© i in n e cen n e p rzed m io ty , b ęd ące o n g iś 
w łasn o śc ią k ra jo w có w . Jez io ro jest jed n em z p ięc iu 
zb io ro w isk „ św ię ty ch w ó d " , w  k tó ry ch w ed łu g 
w ie rzen ia In d jan m ieszka ły z ie d u ch y . A b y ich  
g n iew za łag o d z ić rzu ca li k ap łan i w  g łąb jez io ra 
m ałe f ig u rk i  i  in n e d ary ze szcze reg o z ło ta . G d y 
p ó źn ie j H iszp an ie zd o b y li k ra j, m ieszk ań cy u k ry 
l i  p rzed n a jeźd źcam i sw o je k osz tow n ośc i w  o w em 
jez io rze . H iszp an o m u d a ło s ię część ty ch rzeczy 
w y ło w ić i w y s łać d o sw o je j o jczy zn y , p o zo sta ły 
jed n ak jeszcze l ic zn e sk a rb y . W  1 9 0 4 r . in ży
n ie ro w ie am ery k ań scy o su szy li jez io ro i  o d n a leź li 
w  jeg o g łęb in ach m n ó stw o z ło ta i  d ro g ich k am ie
n i, zn aw cy tw ie rd zą jed n ak , że n a leża ło b y w k o 
p ać s ię g łęb ie j w  ł<  źy sko , p o d k tó rem z ca łą p e
w n e śc ią zn a jd ą s ię jeszcze l ic zn e k o sz to w n o śc i. 
O sta tn ie p ró b y d o p ro w ad z iły is to tn ie d o p o m y ś l
n y ch rezu lta tó w . O b ecn ie u tw o rzo n o sp ec ja ln e 
to w arzy s tw o , k tó re d a le j p ro w ad z ić b ęd z ie p o
szu k iw an ia d la w y d o b y c iu n a św ia tło d z ien n e 
s ta ro ży tn y ch zab y tk ó w .

B aczn o ść G ry z ie !
„N a szy i d e leg a ta , k tó reg o N iem cy w y ś łą d o 

U g i N aro d ó w n a leży zah ży ć o b ro żę z n ap isem : 
D er H an d b e iss t" (p ies g ry z ie ). W ted y ty lk o b ę
d ą n as w G en ew ie szan o w ać i p o czu ją d la n as 
resp ek t. O ry g in a ln a ta b ąd ź co b ąd ź k o n cep c ja 
w y sz ła z p o d p ió ra n iem ieck ieg o v . L o eb la , k tó 
ry p o św ięc ił sp raw ie w e jśc ia N iem iec d o L ig i  
N aro d ó w sp o rą b ro szu rkę ag itacy jn ą .


